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Z d z i s ł a w  B r o n c e l

■ N i e  ś p i e w a ł a m ,  f o b y  ż y ć  -

I Z y f Ł m ,  ś j n l . o w e , 6
R o z m o w a  z  d y r .  i .  K o r o l e w i c z - W  a y ó c w ą

w  d z ień  Jubileuszu &5-Ietn ie] p ro cy  a r ty s ty c zn e j
Po to u m će po całej Europie, 

A m eryce, po A ustra lji —  gabinet 
z risk iem i oknami, w ygiądające- 
mi na plac T eatralny. P lac T ea­
tralny — centrum W arszawy, cen­
trum  powojenne i przedwojenne, 
prawie nie zm ieniająca s ię  pers­
pektywa ratusza, perspektyw a ko 
lum nady Teatru W ielkiego. Za­
m iast dawnych powozów, zgiełk  
aut i harczące klaksony autobu­
sów. N a w ieży ratuszow ej o dwu­
nastej w  południe strażnik  gra  
teraz krótk! sygnał. H ejnał.

Już w iosna Uchylim y okna. 
Drżący, polotny dźwięk trąbki 
w ydzw onił dw unastą godzinę. 
Przed filaram i Teatru W ielkiego  
przechodzą ludzie w  jesienn ych  
paltach. U pań pojaw iły  s ię  ko-

J K orolew icz - W aydowa w  cza­
sie  w ystępów  w A m eryce.
<<«•< U" •.... i- * - ł

d ju m y. Czasem zacznie m żyć 
deszcz, ale przecież w iosna. Przed  
w yw ieszoną na m urze gablota z 
fo tografiam i zatrzym ała ssę spo­
ra gn m k a. Młodzi i starzy. Mło­
dzi patrzą trochę z n iedow ierza­
niem: z ciekaw ością , starzy  —  z 
rozczuleniem . W aydowa... Tak, 
tak, W’’elką śpiew aczka... Szaleli 
za n ią.. P am iętacie?  Studenci, 
m łodzież, ach, przepadali za Ko- 
rolew iczow ą! Co to były za bra­
w a! Co za tr iu m fy! Ile  k w iatów ! 
Była jak  królow a! K ochano się  w  
niej tuzinam i I A le bo też śp ie­
w ała ... Pan ją  sły sza ł? ... S łysza­
łem , piękny, piękny g łos, św ia to ­
wa sław a. Zaraz, zaraz, w  jakiej 
to ro li?  Taka m łodziutka? M icae- 
la  z „Carmen", oo! jaka „H alka"!

K orolew icz - W aydowa przyło­
ży ła  lorgnon do oczu i zrobiła  
taki ruch, jakby ch cia ła  w y ch jlić  
s ię  przez zam knięte okno.

—  T rochę niedobrze w idzę. 
Zdaje się , że snoro ludzi.

P ow oli obrociła  s ię  twarzą w  
stron ę m rocznego pokoju, zagrza­
ła  rece przy elektrycznym  p iecy­
ku —  odeszła od okna i usiadła  
za w ielkiem  biurkiem . W  lśn iącej  
politurze biurka odbijają s ię  ufry  
zow ane m iedziane w łosy, kontra­
stu jące z czarną suknią. Ręce 
błądzą w  rozrzuconych papie­
rach, szukają w fo togra fiach , 
tra fia ją  na m łodziutką „Martę" 
F lotow a, na dziew częcą M icaelę z 
.Carmen" —  Proszę popatrzeć, to 
mój debiut —  i na pełną kobiecej 
dojrzałości „Aidę" i na uroczą  
fo to g ra fję  z  czasów  pobytu w 
Am eryce.

—  A tu, proszę spojrzeć, repro 
dukcja. korespondencji w  „W ę­
drowcu", przysłanej z A ustralji 
Spiew iałam  w tedy z Melbą, z Cis- 
neros D ługo? Rok byłam  w A u­
stra lji. Cały w ielki sezon. Zrobi­
łam wtfedy skok —  śm iech i szu­
kanie spojrzeniem  w  oczach  roz­
m aw iających oddźwięki. tego  
śm iechu —  skok z Am eryki. Boże 
N arodzenie spędzałam  na Ocea­
nie Indyjskim , choinkę zastępo­
w ała nam araukarja. A.ch, jakiż 
w tedy był upal, tropikalne gorą­
co zupełn ie zabijające m yśh że to 
w igilja  i św ięta . Z Australji wró  
ciłam  do Ameryki. Śpiewałam  i 
in ów  do Europy. S to lice europej­
skie i lournóe po R osji. Miałam  
w repertuarze 80 partyj, a prze­
c ież śwnatową Karjerę zrobić uioż 
na z 10, 12 partjam i. Śpiew ałem  
w operze zaw sze w  języku jej j 
tw órer, śpiew ałam  w' najw ięk-1  
grr&L operach św iata , w  Nowym  i

JorKu, w  Cuvent Garden w  Lom 
dynib, przed Koronowanemu g ło­
wami, przed M ikołajem, szachem  
perskim, przed ks. W alji i królem  
A nglji. To był, to był...

—  O jciec ob ecnego?
—  Tak, Edward VTI; dalej —  

przed Królem Portu gal j i
—  I?
—  I, w iem  dobrze, że w iecz­

nych rzeczy niem a w  dziedzinie  
głosu. Skończyłam  w cześn ie sw o­
ją karjerę. Sama ją  przerwałam , 
św iadom ie; jeżeli m iałam  zosta­
w ić po sobie w ielk ie w spom nie­
nie, m usiałam  od ejść w  pełni 
sław y. O deszłam  napraw dę! N i­
gdy nie m yślę o tem , co było, s łu ­
cham m łodych i n igdy mi nie  
przejdzie przez g łow ę, jak jabym  
to zaśp iew ała . Jak patrzę sama 
na uiebie —  szerokim  gestem  
W aydowa w skazała porozkładane, 
porozstaw iane na Krzesłach i pod 
ścianam i portrety —  nieraz Lama 
s ię  n ie poznaję. N ie  chc-ę w ie-

| rzyć. że to jestem  ja.
P ortrety  uśm iechnięte, zalot­

ne, spoglądające wyrazistem u o- 
czyma patrzą na tw arz W aydo- 
wej. Doprawdy nas nie pozna­
jesz?  Czy isto tn ie  n ie triesz, ze 
ta pani z naręczem  k w ia tó w -—tc 
ty! że ta Goplana —  to ty w 
pierw szej m łod ości’  N ie pozna­
jesz  sieb ie —  M ałgorzaty? N ie  
pam iętasz jej arji z klejnotam i i 
nie pam iętasz sw o,ch  klejnotów , 
któremi b łyszczałaś, odjeżdżając  
św ietnym  powozem  sprzed opery  
w M onte Carlo?

—  Nie, nie w ierzę, tak samo, 
jak nie w ierzyłam , że Kiedyś m ogę 
nie śpiew ać. Byłam taka zdrowa, 
silna, pow odzenie otw ierało  prze- 
dem ną cały  św iat i n ie m ogłam  
znieść dwóch m yśli —  że może 
m inąć m łodość i że m eżna u* 
m rzeć. Co do p ierw szej rzeczy  
przekonałam się ... jednak praw ­
da... ale m yśli o śm ierci n ie  do­
puszczam  do sieb ie. P rzecież my 
w szyscy  m yślim y, że kazdv może 
um rzeć, ale n ie —  m y? Nio łu ­
bie w szystk iego  co m a w sobie 
coś ze śm ierci —  przerzuciła k il­
ka zd ięć, w m ilczen iu  przyjrzała  
s ię  im nrzez chw ile i w strząsn ęła  
ram ionam i, —  ogrom nie n ie lubię  
zim y, niem erpię 6 om nolci. Ko­
cham słońce, kw iaty, w iosnę, 
dzień i życie a n ie noc i śm ierć. 
W  lee ie  w staw ałabym  zaraz, gdy 
zobaczę w schód ze sw ego okna. 
P racuje od rana do nocy, gdy  
dzień gaśnie i ja gam ę.

T eraz dyr. W aodnwa sooirza la  
nam ostro w  oczy i pow iedziała  
szeptem  bo ja mam takie m łode 
w nętrze. Czuję w  sobie m łodość 
nie do zn iszczen ia . Odradzam się  
w pracy, odradzam  (się w  tych  
m łodych siłach  m oiej Opery, jak  
rodzice w  dzieciach.

—  N ie. nie, proszę nie m yśleć, 
że życie prim adonny je s t  cudow ­
ne. Trzeoa um ieć odpow iadać te­
mu stanow isku. W gardle nosić 
żyw y instrum ent i być n iew oln i­
kiem w łasn ego  głosu. T ego nie 
wolno, tam tego nie wolno. D ziś—  
śpiew ak w ystępuje w ieczorem , a 
w dzień pali, albo jedzie zady­
mionym tram wajem . Śpiewa się, 
żeby żyć — w ów czas żyło się , że­
by śp iew ać, śp iew  był w  operze, 
na konspiracyjnych koncertach, 
przy zam kniętych okiennicach  i 
dwóch św iecach  palących się  na 
fortepjanie, śpiewałam  w  czasie  
w oiny w  szpitalach , po wojsko­
wych św ietlicach . Napraw dę —  
żyłam, żeby śp iew ać.

—  D ziś’  D zis —  w stała  z fo ­

telu  —  żyję, żeby cieszyć s ię  św ia­
tem. Zespól opery —  to setki pra­
cowników. Mam swój św ia t poa  
tym dachem . Chodźmy!

N a fcen le  opery burza. Grzmo­
ty, b łyskaw ice, siekący deszcz. 
Płonie okręt W zaw ierusze i 
zgiełku przedziera się  baryton  
C zaplickiego, sopran Bor ero w ej.

D yrektorow a W aydowa stanęła  
w drzw iach w idowni.

—  N a jubileuszu  debiutuje mo- 
n uczennica. To je st  legitym acja  

i m ojej m łodości.

Z atrzasnęły się drzwi. Ciem­
ność. Z ciem ności bucha czerwień  
pożaru i czerw ień palącej m uzy­
ki orkiestry Próba generalna  
„ A lrj kanki".

Zgon Emila Hłynarskiego
b. d łu g o le t n ie g o  d y r e k t o r a  O p e r y

Wczoraj popołudniu zmari znako- Warszawie trwa nieprzerwanie do f.
mity kapelmis-rz, b. dyrektor Opero 
Warszawskiej, laureat nagrody mu- 
zyczrnj m. Warszawy, ś. p. Fmil 
Młynarski.

Emil Młynarski urodził tle dnia 
18 lipca 1870 r. w Eibartach, daw­
nej gub. suwalskiej Po stud-ach w 
konserwatoriom w Petersburgu kon­
certuje zagranicą, następnie w latach 
1893 —  1897 pracuje w konserwa­
torium w Odessie, wychowując n -  
kich uczniów, jak Paweł Kochański. 
W r. 1897 debjutuje y Operze War­
szawskie’, jako kapelmistrz, a póź­
niej przejmuje od innych kanelm’- 
strzów większość cpor polskich oraz 
wprowadza do repertuarów dalsze o- 
pery polskie, przedewszystkiem Mo­
niuszki.

W r. 1898 organizuje pierwsze w 
Warszawie regularne koncerty sym­
foniczne, a r. 1901 jest jednyro z 
inicjatorów, Filharmonji Warszaw­
skiej, której zostaje pierwszym dy­
rektorem artystycznym i stałym dy­
rygentem.

Działalność Emila Młynarek1'ego w

1908 na trzech ważnych piaoówkicł 
muzyki polskiej: w Operze, w Fil­
harmonii i w Konserwatorium. W r 
1908 przenosi się na stałe na Litwę 
i poświęca się pracy kom pozy tul­
skiej, wyjeżdżając równocześnie za­
granicę, gdzie dyryguje wielki emi 
koncertami ^ymfoniczuemi.

Po wojnie, w r 1919, obejmuje 
dyrekcję Oj>ery miejskiej w Warsza­
wie i  pozostaje na tem stanowisku 
do n  1929. W roku tym opuszcza 
Warszawę i  udaje się du Stanów 
Zjednoczonych, gdzie obejmuje Bta- 
uowiako dyrektora artystycznego O- 
pery w Filadelfji, oraz prowadzi 
pracę pedagogiczną w najwybitniej­
szych amerykańskich instytucjach 
muzycznych. W r 1931 ciężka eho 
reba przerywa działalność E. Mły­
narskiego w Ameryce

Po powrocie do Warszawy w i  
1931 rzadko już występuje publicz­
nie, do ostatnich jednak niemal chwil 
bierze żywy udział w życiu arty- 
styczni-m, służąc radą i wskazówką 
rzeszy młodych muzyków.

O s z u s H ^  j  c z ; ' r  e p o k o w y  w y n a l a z e k  ?

Aldiemja Dunikn-skiego — na cenzurowanem
Dżięlci staraniom  obrońcy Du­

nikow skiego, adwokata Legranda, 
znanego w  Paryżu sp ec ja listy  od 
soraw  sensacyjnych , w  prasie 
francuskiej ukazują s ię  to tu, 
tu ów dzie wzmiank'' u sztucz­
nej fabrykacji złota  w yn alezio ­
nej przez D unikow skiego. Kiedy  
w reszcie p. Legrand og łosił, te  
D unikowski przyjm uje zam ów ie­
nia na złoto po cenie 50 centy­
mów za karat, co w tłum aczeniu  
z żargonu jubilersk iego na język  
zw ykły oznacza 12 franków  za 
gram  czystego złota, podczas gdy  
cena o ficja ln a  w ynosi ponad 17 
franków , —  w tedy w ielk i dzien­
nik paryski le „Journal" po^tanu- 
w 'ł zbadać spraw ę na m iejscu.

W spółpracow nik tego p iim a p 
A. Sudre w ykw alifikow any che­
mik, po przeprow adzeniu pertrak­
tacji, zaopatrzyw szy s ię  w po 
trzebne narzędzia, tyg le  i odczyn­
niki chem iczne, oraz w próbki 
piasku ja łow ego i złotodajnego z 
A fryki udał się  do San Remo, 
gdzie przrbywa D unikow ski, J e ­
chał tam  bez uprzedzeń dziw iło  
go tylko, dlaczego D unikowski 
posiadłszy sekret tak cennego od­
krycia poszukuje w spólników , z 
którymi petem  popada w  zatargi 
prawne i dostaje uię do w iezien ia , 
skazany jako oszust. Przecież  
znacznie prostsze było roznocząć 
fabrykację w tasnem f siłam i, cho­
ciażby na drebna skalę, stopnio­
wo ją  w  m iarę zysków rozszerzać  
i dojść w  krótkim czasie do for­
tuny, zam iast tracić la ta  „na 
zbutwiałej słom ie w ię z ie n n e j'

necznein m ieszkanku, nieco przy- 
ciasntm , jak  na rodzinę z czw or­
giem dzieci. Jako laboratorjum  
służy mała kuchenka. Sam D uni­
kowski zrobił korzystne w rażenie, 
aczkolwiek bystry Francuz zau­
w ażył odrazu, że je s t  to człow iek  
„um iejący opowiadać histurje". 
N atom iast owa słynna „ m a s m "  
w yw iera na sp ecja listę  obeznane­
go % aparatam i naukowem i i ma­
szynam i w rażen ie raczej kom icz­
ne. Kilka cewek jakby w yjętych  z 
dzwonka elektrycznego, parę ża­

rówek, słyn n a  ow a rurka z ta­
jem niczym  protonem, w oltom ierz, 
am perom ierz, kontakt do sieci e- 
lektrocznej i to w szystko.

Przystąpiono do dośw iadczeń. 
P. Sudre n aśw ietla  w  tej m aszy­
nie sw oje próbki piasku, przy­
czem wndzi, że amperom ierz, po 
w łączeniu  prądu, pozostaje na 
zerze. W idocznie w iec zużycie  
prądu je s t  m inim alne, co je s t  w  
oczywnstej sprzeczności z próba­
mi przem iany pierw iastków  doko- 
nywanpmi w laboratoriach nauko

W$r6d rfzleł i artystów
— Intendent opery hamburshiej 

na przedstawieniu „Halki" w  War­
szawie. Do Warszawy przyjeżdża ge­
neralny intendent ope-y hamburskiej, 
p. Strohm, ażeby być ob< cnym ńa 
przedstawieniu „Halki" w operze 
warszawskiej i nawiazaĆ kontakt z 
polskiemi sferami muzycznymi. P 
Strohm przygotowuje- wystawienie 
„Halki" w Hamburgu i zaangażował 
już I adisa-Kieourę, który bodzie śpie 
wać partię Jontka.

— Stypendyści literaccy m. Poz­
nania Magistrat m. Poznania u- 
chwalił przeznaczyć 2.600 zł. na wy­
danie wartościowych utworów poety­
ckich, 4.400 zł. na zakup dzieł sztuki 
do muzeów miejskich, 600 zł. na wy­
danie utworów muzycznych, a 2.400 
zł. na stypendia d’a pisarzy wielko­
polskich. Stypcndja te otrzymali: 
Stefan Balicki, Wanda Brzeska, Ja­
nusz Staudyr gier. Z sumy przczna-

No, ale o gustach  jak wiadomo {ezonej na wydanie dzieł poetyckich 
dyskutować n ie można.

W  San Remo p Sudre zastał 
Dudnikow skiego w  ładnem  sło-

W ,
P o w i e f f  s p r z y m ie r z o n a  z  m u zy k ą

M łeszewska i St. StaiTewicz
u r z ą d z a j ą  w s p ó l n y  k o n c e r t

Wanda Milaszewska po raz drugi 
wystąpi na wieczorze autorskim, a że 
za pmrwsrjrm razem, kiedy w sali 
„Ther>looioum“ czytała fragmenty ze 
swej kv,ięgi wspomnień „Dusza do- 
mu‘* przeżyła szaloną tremę —  jak 
nam TOrc ad a w krótkiej rozmowie 
— woęe teraz, może dlatego, żeby ten 
ciężar rozłożyć na więcej bark, 
sprzymierzyła się z młodym, intere­
sująco się zapowiadającym muzy­
kiem, Stanisławem Staniewiczem, i 
razem — dziś wieczór postanawieją 
podbić publiczność sali Konserwator­
ium.

Ale ten podbój rozpocznie się do­
piero o godzinie 8-ej. Do 8-cj wie­
czorem cały dzień obaw, niepokojów, 
oczekiwania.

— Bc pioszę —- martwi się autor­
ka „Trzeciej siostry" —  robimy ta- 
si koncert po raz pierwszy. Pomyśle- 
liśmy, ze np. san  wieczór autorski 
,irst zbyt nużący... Więc postanowi­
liśmy wzajemnie się wspierać. Pan

Staniewicz grać będza Chopina, 
Schumanna, Schuberta, a ja będę 
czytać fragmenty wspomnień, związa­
ne z mnzi ką, z Paderewskim, z mo- 
jeiiu przeżyciami z dzieciństwa.

— Dlaczego romantycy? Wydaje 
mi się, że ta muzyka — odpow:ada 
Staniewicz- -najbliższa jest tego, co 
przenika wspomnienia pani Mi.łaszew- 
skicj. Zresztą, przeprowadzaliśmy 
takie próby: prosiłem moją partner­
kę CMiłaszew-ska śmieje się z bej u- 
rzędowoi nazwy), zeby czytała ru 
swój rękopis. Próba była pomyślana 
jaknajbardziej ser jo: chciałem od- 
pon ieduio dobrać mój program. Cóż, 
kiedy zasłuchany, zapominałem o ce­
lu próby. I  dlatego zdecydowałem 
tak — zagram to, co tak samo zabie­
ra mnie ze świata, jak t.e pełne cza­
ru opowiadania. I stad wybór ro­
mantyków.

— A ja — przyznaje sie Mi Koszew­
ska — miałam orzec na próbie, czy 
dobrą całość tworzy program T 
Kłów, gdy Staniewicz zagrał etiudę 
rewolucyjną Chopina, nokturn c- 
rnoll, poloneza As-dur ginęłam w tej 
rnuzyct. I  tale porywaliśmr się wza­
jemnie. Szczęśliwa to wróżba dla na­
szego koncertu, bo widać i żywe sło­
wo i muzyka chwytają na arkan jx>c- 
sji.

będą wydane „Hymny" Jana Kas- 
piowicza.

—  Koncert Szymanowskiego w 
Berlinie. W Filharmonji berlińskiej 
odbvł się koncert symfoniczny Karo­
la Szymanowskiego, w którym kom­
pozytor wykonał partję fortepiano­
wą w „IV svmfonji“. Publiczność 
przyjmowała Szymanowskiego owa­
cyjnie. Z Berlina Szymanowski wy­
jeżdża do Paryża, a stamtad , do 
R,.ymu, gdzie odbędzie się szereg je­
go koncertów.

— Wydanie zbiorowe pism Moch­
nackiego. Instytut wydawniczy „Bi-

bljoreka Polska" zamierza przystąpić 
do zbiorowego krytycznego wydania 
pism Maurycego Mochnackiego. Pro­
tektorat nad wydawnictwem obejmie 
prawdopodobnie Polska Akademja 
Literatury

—  świa*eczn„ oprzedaż dzieł sztu­
ki. W salonie „Zachęty" przy ul. Kró­
lewskiej N r 17  rozpoczęto przed­
świąteczną sprzedaż dzieł sztuki po 
specjalnie zniżonych cenach.

—  Pieśni sowieckie o woinie z Pol­
ska. Nakładem rządu sowieckiego u- 
każe się zbiór 100 pleśni ludowych, 
wybranych z nomiedzy porewolucyj- 
nych pieśni 40 ludów i szczepów, za­
mieszkujących Rosję. Pieśni osnute 
es na tle wojny z Polską i wojny do­
mowej.

— Konkurs na studjum o życiu i 
twórczości Wł. St. Reymonta. Dla 
Uczczenia 10 rocznicy zgonu Wł St. 
Reymonta ogłoszono konkurs na stu­
djum o życiu i twórczości znakomi­
tego pisarza. Pierwsza nagroda wy­
nosi 2.000 zł., druga 1.000 zł. Termin 
konkursu — 1 maj 1936 r. Sądowi 
konkursowemu bedzie przewodniczyć 
Ignacy Chrzanowski. Wszelkich in­
formacyj udziela dyrekcja Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich we 
Lwowie

— „Madame Sans Gen*" jako ope­
ra. Przed paru dniami w Amsterda­
mie wystawiono opere p. t. „Madame 
Sars Gene", której libretto osnute 
Jest na tle popularnej sztuki tea­
tralnej Autorem opery jest Umber 
to Giordano.

Sensacyjny włoski wynalazek

Elektryczne nog*
Dla k a ł d e g o  s zy b k o ś ć  10 km . na g o d z .

Skonstruow any przez inż An- 
gelin i „sam ochód szarego czło­
wieka" je s t  n iczem  innem, jak u- 
doskonalonem i wrotkam i. Poru­
szane są one elektrycznością, któ­
re czerpią z m aleńkiej baferji. u- 
m ieszczonej m iędzy kółkami 

W ynalazek ten został już na 
drogach w łosk ich  w ypróbowany i 
okazał się  bardzo praktyczny, 
gdyż zupełn ie bez najm niejszego  
zm ęczenia może na nim człowiek  
zrobić lekko do 10 kilom etrów na 
godzinę. W ynalazca twierdzi, że

m ożna zaś w każdym niem al sk le­
pie.

N ow ym  w ynalazk om  zain tere­
sow ała  się  bardzo Ameryka. Przy  
jechało n aw et sp ecja ln ie paru f i­
n an sistów  celem  bhższ°go  za­
poznania się  z fam ym  wynalazcą  
oraz z jegc aparatem . F in an siści 
am erykańscy rokują wynalazkowi 
inż. A ngelin i w ielką przyszłość. 
Zaproponowali oni inżyn ierow ; 
k-ociow e sum y w  dolarach za od­
stąp ien ie im patentu. Mają za­
m iar budować w Ameryce duż*

jego „pojazd" bedzie się  k a lk u io -! fabryki i opanow ać elektrycznem i 
w ał bardzo ta r :o, gdyż cena przy wrotkam. oba kontynenty
mngowej produkcji w yn:esie  za­
ledw ie około 40 hrów.

B aterje zapasow e są  rów nież  
niedrogie, używa się  bowiem  tych  
sam ych co do kieszonkow ych lam ­
pek elektrycznych, nabvwać je

Gdyby naprawdę nowy ten wy­
nalazek w szedł w pow szechne u- 
życle, jakże zm ieniłby s ię  w ygląd  
dzisiejszej u licy! Trzebaby w y-

ivych, w yiragająrem i jak w ia d o  
mo potężnych prądów o setkach  
ty sięcy  w olt n apięcia . W arunki 
pracy w  ow ej kuchence sa  okrop­
ne, gdyż nie można s ię  opędzić od  
tłum u gości, przedew szystkiem  
Am erykanów spies zących gro­
m adnie na w idowisko fabrykacji 
złota. P . Sudre zdaje sobie n a-  
tychm m st sprawcę, że ta^jego pró­
ba je s t  bez w artości, gdyż w  tej 
ciasnocie niepodobna było dopil­
nować, aby do stygn ących  tyg ie l-  
ków z wyżarzonym  po n aśw ietla ­
niu p iaskiem  nikt s ię  n ie  zbliżył. 
Mimo to jednak doprowadzał eks­
perym ent do końca i an a lfza  
piasku stw ierdziła  w jednej fwó- 
bie_ lieznaczne, w drugiej za$| 
dziesięciokrotne zw iększenie za­
w artości złote. Próbki ja łow e po­
zosta ły  nadal bez zm iany.

P Sudre postanaw ia przepro­
w adzić drugą próbę, tym  razem  
już u siebie, w  lep izych  w arun-' 
kach Drący  N iespodziew anie  
jednak napotyka na opór D un i­
kowskiego, który najp ierw  m ówi
0 zeDsuciu się  m aszyny, a na­
stęp n ie jako powód odm owy po­
daje, że w łaśn ie  zawarł um owę z 
pewnym  Am erykaninem , który  
mu w ystaw ił odrazu czek na m il­
ion dolarów  i zaangażow ał go do 
pow iększenia zaw artości złota w  
jego kopalniach, r a  w yspach FS- 
lip ińdrich. Ten oszałam iający  
sukces D unikowskiego zdziwi! 
n :eco sceptycznego Francuza 1 
rarazie eksperym enty przerw a-' 
no. N iebaw em  jednak, przy po- 
średn;ctw ie adw okata Legranda, 
doszło znów do jednej jeszcze  
próby, której rezu ltaty  b yły  spor­
ne. a częściow o sprzeczne jed ne z 
drugiem i. W  pew nych pTÓbach 
zaw artość ‘ złota s ię  n ie p ow ;ęk- 
szyła. w  innych w zrosła , a w  u- 
przednio przygotow anej m iesza­
n inie różnych próbek pozostała  
bez zm iany. U derzyło przytem  p .  
Sudre że złoto wydobyte po na­
św ietlan iu  n ie je s t  czystem  zło­
tem, lecz alinżem złoto srebrnym, 
takim jakiego używ ają jubilerzy.

„Zapewne, m ówi p. Sudre, zw o­
len n icy  now ego w ynalazku mogą 
powiedzieć, że prom ienie Z po­
m nażają nietylko złoto, ale i sre­
bro. A le z równą p ew nością  mo*- 
naby też tw ierdzić, ie  ow e cenne 
m etale p ow stają  w  czasie n aśw ie­
tlan ia  P iety le w  piasku, ale może 
w padają doń z —  nieba". Taki 
deszcz zapładniajacy je s t  tem- 
ba^dziej m ożliwy, że przy —  z ko­
n ieczności m ałych r«zmi arach 
próbek —  chodzi tu o m iligram y, 
a w iec o drobne pyłki z ło ta -

Jakiż jest w ięc rezultat do­
św iadczeń p. Suare?

Uważa on go za niedecydujący
1 wyraża przekonanh te  wobec 
nie m iern ie  drobnych ilości sz la­
chetnego m etalu w chodzących w  
gT-ę, m iarodajne może być tylko  
stw ierdzenie pozytyw nego lub  
n egatyw nego rezultatu  w labo­
ratorium  zaopatrzonem  w e w izy s t  
kie najdoskonalsze urządzenia f  
orzy śc isłe j naukowei kontroli. O- 
czyw iśc ie warunkom  tym ani za­
tłoczona kuchenka w San Remo, 
ani kuchnia hotelow a, w  której

znaczyć 5neeja'ne pasy aa je z - | odbyła się  druga próba nie odpo- 
dnie dla b iegnących na w rotkach, jw iadają.


